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KOLEDZY!
^ ie s z y łe m  się, że z chwilą k ied y do naszego gimnazjum 

uczęszcza przeszło 500 uczniów , znajdzie się dużo 
w ybitnych talentów, które zasypią na „A m en " Redakcję „P ro ­
m ienia” artykułami.

Czekam  tydzień, czekam  drugi i zw ątpienie zaczęło  
w kradać się do serca; bo czyżb y  napraw dę zapomnieli w szy­
scy o tym, że moralnym obow iązkiem  każdego ucznia jest 
starać się, s by „Prom ień11 istniał, a będzie tylko mógł istnieć 
w tedy kiedy będziem y dla niego pracow ać. Bo nie sztuka, 
K oled zy krytykow ać to, co ktoś napisał, ale sztuka napisać 
coś lepszego od tego artykułu, który się chce krytykow ać.

Skoro zaś będzie wielki w ybór „arcyd zieł" to „Prom ień1' 
będzie jak lustro.

Trudno z^ś -  mając dziesięć przeciętnych artykułów  
stw orzyć „cack o".

Piszcie —  a nie krytykujcie ?
W ielu się pyta, na jaki temat pisać ? W szystko  jedno 

K olego —  tylko pisz szybko a nie zakop się w pom ysłach, 
bo nigdy z nich nie w ybrniesz, i nic nie spłodzisz.

a macie pretensje niczym 
ten „P rom ień" tak długo

Nie piszecie —  koled zy - 
nieuzasadnione m ów iąc: Czem u 
nie w ychodzi ?

P rzecież pustych, czystych kart papieru uie w ydam y
zrozum cie to

Ukf1
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Chyba, że chcecie czytać to co jest um ieszczone m iędzy 
literami —  ale myślę, że takiej srtuki czytania —  jeszcze nie 
osiągnęliśmy. W ięc napraw dę —  piszcie K oledzy, do tego ko­
chanego pisemka...

... piszcie W y m aluczcy coście dopiero przybyli bo i W a ­
sze artykuły na pewno będą um ieszczone i to na honorowym 
miejscu „Prom ienia".

W y ,.starzy" też nie zakładajcie rąk, lecz nie dajcie się 
prześcignąć tym młodym kolegom, bo byłby wstyd.

W ięc od dziś „starzy*1 wysłużeni na polu pisania arty­
kułów, nie upadają, lecz tw orzą nadal, —  młodzi pokażą, co 
umieją... a my z otwartym i rękom a czekam y.

Redaktor naczelny.

Robinson Crusoe.
D a rę  lat temu, gdy jeszcze się krótkie nosiło portki i w łosy 
1 z czupryną spadającą na oczy, jeszcze przed błogosław ioną 
manią „indianerstw a", łuków , w igwam ów, gdzie bogiem był 
W innetou a najw iększym  pisarzem  K arol M ay —  w padła mi 
w  ręce zdarta na strzępy, umorusana, załzaw iona, zatłusz- 
czona a przedziw na książczyn a: „Robinson Crusoe".., C ały  
św iat kopnąłem w kąt i pojechałem  z Robinsonem na sam o­
tną wyspę... To było przeżycie ! A  potem czytało się na gw ałt 
w szystkie m ożliwe „Robinsony"... a w ięc „polskie**, „tatrzań­
skie", „szw ajcarskie*1, „amerykańskie** i kat wie jakie I

Z „Robinsonem " „za  pazuchą" uciekało się z domu w lasy, 
na w yspy wśród staw ów , łowiło się ryby, szukało się śladów  
dzikich...

O autora tej książki nikt nie pytał, nikt o nim nie mó­
w ił.. Nie było go w łaściw ie. P oco zresztą autor; grunt że 
książka jest !

A  jednak żył w Angli, na początku XVIII wieku, czło­
w iek, którego życie bogatą było m ozaiką.

Założył on angielskie banki i tow arzystw a ub ezp iecze­
niowe, był przyw ódcą politycznego stronnictwa „D issenterów " 
w alczącego m ieczem  o tolerancję i sw obodę religijną, był 
wygnańcem  i jako banita tułał się £o Hiszpanii, Francji, 
w N iem czech, w rócił i znowu w alczył piórem i mową, miał 
sklep w yrobów  baw ełnianych, zrobił „p lajtę", w yrzucony po­
raź drugi z Anglji dostał się do Brukseli, tu napisał rozpra­
w ę o bankach, o reformie praw odaw stw a handlow ego, o w y ­
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chowaniu publicznym, o drogach, kanalizacji kraiu, zyskał 
sobie łaskę u W ilhelm a III, napisał poemat pt. „P raw d ziw y 
A n glik ” a gdy w skutek rozgorzałych na nowo prześladow ań 
religijnych w ystąpił z obelżyw ym  pamfletem przeciw  fana­
tycznym  Dyssenterom  i duchownym, w ylądow ał w więzieniu 
i stanął pod pręgierzem...

Tu wśród hańby miał się ukorzyć?...
Nie ! Oto ttum obiegł pręgierz w  entuzjażm ie, oto deszcz 

kw iatów  pięknych dam zasypał skazańca...
To był dzień jego triumfu..
W więzieniu napisał „Hymn na cześć pręgierza" i reda­

gow ał dziennik ludowy...

Zapom niano o nim...
Zestarzał się złam any stekiem nieszczęść m ajątkow ych 

i moralną gehenną, w zgardził światem...
I uciekł sam na odludną w yspę kontem placji i marzeń, 

aby tam w samotni znaleźć szczęście życiow e...

T aką ucieczką, takim w yrazem  pogardy dla całego spo­
łeczeństw a angielskiego jest właśnie dzieło, arcydzieło na 
miarę św iatow ą :

„Z adziw iające przygody Robinsona Crusoe z Yorku D a­
niela D efoe" osnute na kanwie praw dziw ego przeżycia majtka 
szkockiego.

P rzygody Robinsona opow iedziane są z taką prostostą, 
z takim realizmem, że uw ierzyć w ich praw dziw ość musi k a ­
żdy chłopiec... (D ziew czynki niech czytają  w szystkie arcy- 
nudne ,,Anie w szkole*4, „A n ię  z zielonego w zgó rza1' itd).

K ażdy szczegół z życia rozbitka, każda jego myśl są 
po prostu naszymi myślami w chwili pożerania tej lektury. 
Bije nam serce, gdy burza szaleje na w yspie, gdy okręt 
trzaska się na rafach robinsonow ego królestw a, gdy czereda 
dzikusów ląduje na w yspie, gdy z apetytem  zjadają upieczo­
nego wroga...

I znowu na w yraz pogardy dla białych, jedynym  przy­
jacielem  praw dziw ym  Robinsona zostaje ostatni dzikus, lu­
dożerca Piętaszek... Robinson nie jest ani w ybitnie zdolny, 
ani w ysportow any, ani m uzykalny, ani zb yt sprytny, ale jak 
prosty przeciętny człow iek, system atyczną pracą buduje swoje 
szczęście, buduje społeczeństw o na w yspie. S ęd ziw y zaś pa­
stor wpaja jej m ieszkańcom  zasady religii nie dogm atycznej 
ani książkow ej, lecz prostej, oparłej na miłości Boga i bliź­
niego. Na tym kończy się pierw sze, praw dziw e w ydanie „R o­
binsona Crusoe". Inne niezliczone naśladow ania odbiegają
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od oryginału myślą daleko, albowiem  silą się na fantastyczne 
przygody, których w ,,Robinsonie“  Daniela Defoe zupełnie 
brak.

Oto życie tw órcy i oto szkic pysznego dzieła, królują­
cego w szechw ładnie w kraju lat dziecinnych. Dzieło tak przy­
gniotło swą popularnością autora, że zapom niano o nim zu ­
pełnie, zupełnie niesłusznie, jak zresztą o w szystkich praw ie 
tw órcach ,,książek dla dzieci*’. ,,Robinson” to książka, której 
myśli nie rozumieją czterdziestoletnie i starsze „d zie ci” . M oże 
to naw et dobre, że o Danielu Defoe zapomniano, bo inaczej 
m ielibyśm y jednego „k a c e rza ” , „b ezb ożn ika1* i anarchistę 
w ięcej. Pa ! M r Defoe, pozdrów  tw ego jedynego przyjaciela 
Piętaszka I

Józef Szczublew ski.

„Expo 1937” .
(W rażenia z w ycieczki do Francji). 

lA /ycieczka  m łodzieży szkół średnich w Polsce rozpo-
częła się dnia 6 lipca br. w K atow icach.

Już od godziny dziew iątej do auli tam tejszego gimna­
zjum państw ow ego zaczęli schodzić się uczestnicy w ycieczki. 
G w ar i hałas w zm agał się z każdą minutą, choćby dlatego, 
że przeszło połow ę obecnych na sali stanow iły K oleżanki.

Punktualnie o godzinie 9,30 w kroczył m arsowym krokiem  
na salę kierow nik w ycieczki p. dr. Francie, a za nim całe 
grono profesorskie, m ające stanow ić naszą eskortę.

W  chwilę po tym nastąpiła prezentancja i w zajem ne 
zapoznanie się profesorów  z nami. W ygłoszono kilka poga­
danek o trasie w ycieczki i miastach, w których mieliśmy się 
zatrzym ać.

Następnie kazano nam zebrać się grupami w  p o szcze­
gólnych klasach, gdzie rozdano nam b ia ło -cze rw o n e  w stą­
żeczki z napisem „P olska-P ologn e” i udzielono ostatnich in- 
form acyj. T eraz mieliśmy czas w olny aż do godz. 16-tej.

Rozeszliśm y się w ięc grupami na miasto, by obejrzeć 
je choć z wierzchu.

C zas w olny minął bardzo szybko
Z w ybiciem  godziny czw artej popołudniu bagaż nasz 

znajdow ał się już na v ozach w drodze na dw orzec.
Zaieci lok v , rem  bagażu w dw óch w agonach pullma- 

nowskich i jedzeniem , w przerw ie, kolacji nie zauw ażyliśm y 
w cale jak szybko nadeszła g z‘na odjazdu.
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P ociąg pospieszny K atow ice —  Praga w yruszył o go­
dzinie 22,03 z głównego dw orca w K atow icach,

A  w ięc w łaściw a podróż na w ystaw ę paryską rozpo­
częła  się Nic chw ilow o nie mąciło naszej radości. O spaniu 
nie było w cale m owy. L ecz oto nastąpił pierw szy niemiły 
zgrzyt, który niestety w dalszej drodze pow tarzał się.

Dojechaliśm y do granicznej stacji Zebrzydow ice, gdy 
doniesiono nam, że będziem y musieli opuścić polskie w agony 
i na czeskiej granicznej stacji P etrow ice przesiąść się w wa~ 
gany czeskie.

W  przedziałach zakotłow ało się. Najgorzej mieli ci, 
którzy juz w ygodne urządzili sobie legow isko na noc. W  tem­
pie przyspieszonym  trzeba było ładow ać w szystko do w a ­
lizek i w ysiadać na peron, bo oto pociąg po pobieżnej re­
wizji straży granicznej polskiej staw ał już na ziemi czeskiej, 
w  Petrow icach. W  dziesięciu minutach rozlokow aliśm y się 
w  w agonach „C S D ”.

„R ychlik ku Pradze" (pociąg pospieszny) pomknął teraz 
ciągniony małą, tatrzańską lokom otyw ą „Skody" w ciemną 
noc. —

„R ych lik” w m iędzyczasie przebiegł sporą część Czech. 
M inął M oraw ską O straw ę, Ołomuniec, Pardubice. Dopiero 
niedaleko już Pragi, przez szyby w agonów  naszych zaczęły  
w ygląd ać jakieś zaspane tw arze uczestników  w ycieczki.

„R ych lik ” miał jednak skandaliczne spóźnienie, jakie 
nie spotkaliśm y nigdzie później. Miał przyjechać do Pragi 
o  godzinie 6,40, a przyjechał o godzinie 7,40. Spóźnienie w y ­
nosiło w ięc całą godzinę, co nam było bardzo nie na rękę, 
gdyż już o godz. 8,20 odchodził pociąg pospieszny do Ńo- 
rym bergi, a myśmy mieli jeszcze w restauracji dw orca W il­
sona zjeść śniadanie. Ledw o też stanął pociąg na peronie, 
w ypadliśm y jak w icher z w agonów  pędząc do restauracji, 
gdzie od godziny czekało na nas śniadanie. Nie tyle jedliśmy, 
ile pochłanialiśm y porcje. N iektórzy znaleźli jednak jeszcze 
czas na fotografię na tle pomnika W ilsona przed dworcem

W siedliśm y w ięc po 40 minutowym postoju na „W ilso- 
nowej nadrażni” do pociągu i ruszyliśm y w stronę granicy 
czesko-niem ieckiej przez najpiękniejszą okolicę Czech.

Przez całą drogę tkwiliśm y w oknach nie mogąc ócz 
oderw ać od przepięknych dolin, rzek, lasów , łąk, no i św ie­
tnych dróg asfaltow ych.

C zarująca w prost była dolina, w której znajdow ało $i< 
miasto Striblo.

M ijam y św iatow ej sław y uzdrow isko M arianske Laznc 
i słynne z piwa Pilzno.
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L ecz oto pociąg mijając się z jarami rzek, w pada na stację 
w Chebie.

To spotykam y po raz p ierw szy kolejarzy i urzędników 
niemieckich.

A  w ięc to już granica.
B ez żadnej prawie kontroli celnej, w jeżdżam y na teren 

Rzeszy.
K rajobraz zasadniczo nie ulega zmianie. N adal czaruje 

swym  pięknem. M ijam y Bayreuth, miasto sławne z teatru 
w agnerow skiego.

Pociąg kieruje się teraz na południe. M ija mosty i tu­
nele jeden za drugim. Co chw ila dają się zauw ażyć winnice 
i przede wszystkim  chmiel.

O godzinie 15,52 zajeżdżam y do Norym bergi. B agaż za ­
bierają sam ochody, my zaś pieszo dążym y do kw ater m ie­
szczących  się w tam tejszym domu dla m łodzieży hitlerow skiej. 
Kolację jem y po zakw aterow aniu w „M iinchner H ofbrau”. 
Po kolacji robimy przechadzkę po mieście, oglądając nie­
które zabytki miasta.

Dopiero następnego dnia następuje w łaściw e oglądanie 
miasta. Przede wszystkim  oglądam y starą studnię, budow aną 
z kam ienia w roku 1360, przez jednego z grafów frankoń­
skich, a m ającą służyć początkow o jako czubek w ieży  jed ­
nego z kościołów . Poniew aż w ciągnięcie na w ieżę tego ko­
losa, liczącego 19^2 m. w ysokości, było niem ożliwością, zu­
żytkow an o go jako studnię.

Idziem y dalej w  stronę kościoła św. Sebalda. K ościół 
ten rozpoczęto budow ać w stylu romańskich, a zakończono 
w gotyckim .

Następnym  zabytkiem , to ratusz w stylu renesansow ym . 
W  sali ratuszow ej odbyw a się obecnie co rok otw arcie zja­
zdu hitlerow skiego. (Reichsparteitag). Na ścianie widnieje 
olbrzym i obraz m alow any według projektów  Durera przez 
jego uczniów , a przedstaw iający w jazd cesarza M aksym iliana 
w roku 1519 do N o ry m b erg ii C harakterystycznym  jest napis 
nad głową cesa rza : „C zym  na niebie słońce, tym ja na ziem i.”

Po wojnie trzydziestoletniej w  tej właśnie sali zaw arto 
pokój. Na pam iątkę po tym pokoju, został t. zw . lew  pokoju, 
trzym ający m iecz w  ręcę. Z otwartej jego gęby lalo się wino, 
które m ieszczanie stojąci przed ratuszem  łapali w kubki i pili 
na pomyślność pokoju. Dziś lew  ten stoi w kącie zapom ­
niany, a wino nie cieknie już z jego paszczy.

Przechodzim y dalej do sali rady. Zdobią ją gobeliny 
A. Durera. W iszą tam obrazy  M aksym iliana I. i G ustaw a 
Adolfa. Tuż nad dzwiam i wisi rzeźba W ita Stw osza, o kto-



Nr. 1 P R O M I E Ń Str. 7

rym oprow adzający nie om ieszkał dodać, że był znanym rze­
źbiarzem , oczyw iście  Niemcem, uczącym  się u A . Durera. 
W ychodzim y teraz na podw órze, by zejść do lochów. Powoli 
oglądam y cele śmierci, w których przebyw ali w ięźniow ie 
skazani na śmierć. W  celi takiej znajduje się tylko ława, 
jakaś miska i w głębienie w środku podłogi, gdzie spalano 
różne cuchnące zioła, by zatęchłe pow ietrze wilgotnej celi 
uczynić jeszcze cięższym , okna oczyw iście ani śladu.

W  dalszym ciągu dochodzimo do sali tortur. W szystko 
co umysł ludzki potrafił wym yślić dla złam ania winnego, 
a bardzo często i niewinnego, tu się znajduje. A  w ięc koła, 
jakieś haki, liny, łańcuchy, kule ołowiane i kamienne.

Do jednych z najw ym yślniejszych narzędzi tortur nale­
żał t. zw. „łech taczk a” . Skazańcow i zakuw ano nogi i ręce 
w  jedną belkę z otworami, w t. zw. „d y b y ” - Jednocześnie 
pachołkow ie łechtali więźnia. M ęka była tym straszniejsza, 
że  trw ała całymi miesiącami. Rów nocześnie w  celi spalono 
zioła, dające oszałam iający dym. C zęste w ięc były tu w y ­
p ad ki sam obójstw i obłąkań.

Po drodze, podziemnymi korytarzam i napotykam y na 
studnię, gdzie zbierano w odę dla w ięźniów . W odę samą przy­
nosili jednak skazańcy długim korytarzam , aż ze studni zam ­
kow ej, i w lew ali ją następnie do studni, a w łaściw ie zbior­
nika w ody w kształcie studni, w więzieniu.

Obejrzeliśm y jeszcze kuchnię w ięzienną i w yszliśm y na 
pow ierzchnię.

Jedna rzecz uderzyła nas w szystkich w tej w ycieczce  
do tego podziem nego miejsca mąk. Ton i sposób objaśniania 
przew odnika. M ów ił tak, jakby był dumny z tego co doko­
nyw ali jego praprzodkow ie. Duch germański przem ów ił przez 
niego-

Po obejrzeniu ratusza, udaliśmy się do domu A lbrechta 
Durera. Domek ten budow any podobnie jak w szystkie domy 
starej Norymbergi, zaw iera w ew nątrz całe muzeum pam iątek 
po tym mistrzu. Po bliższym  obejrzeniu jednak rzeźb i obra­
zów , stw ierdzam y, że oryginałów  znajduje sie tutaj bardzo 
mało. Są one przede w szystkim  w W iedniu.

Dalej idziem y obejrzeć zam ek. Składa on się z kilku 
części, jak : pałacu H ohenzollernów , Barbarossy i innych.

Każde nadużycie, każdy wybryk, każdy nieopatrzny czyn, 
mści się później najsrożej na nas samych.

W. St. Reymont.
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Z zamku tego roztacza się przepiękny widok na miasto. Głód 
daje się jednak solidnie w e znaki. Jem y w ięc obiad, a na­
stępnie w yruszam y tramwajami na olbrzymie pole, gdzie od­
byw ają  się doroczne zjazdy hitlerowskie

Po obejrzeniu tego ogromu, i po zapoznaniu się z pla­
nami jeszcze w iększego stadionu m ającego pow stać w  naj­
bliższych 4 latach w racam y do miasta, by po kolacji o go­
dzinie 19.12 odjechać do Nancy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M. B anaszkiew icz.

Przy piechocie fajno jest...
lUlyślałem , że jak się artykuły sypną, boć to przecież po bo- 

gatych we w rażenia w akacjach —  to w „ Prom ieniu” 
zabraknie kosza a pierw szy numer w yjdzie pękaty co się zowie.
A  tym czasem  usłyszałem  żale redaktorów , że z artykułami 
„bida". A  co najw ażniejsze, nie ma żadnych wspom nień 
z Rozew ia. W ięc pom yślałem  sobie że kiedy godniejsi i zdol­
niejsi nie zabrali się do tego —  to trza ich zaw stydzić. Bo 
szkoda przecież, by „potom ność gim nazjalna" nic nie w ie­
działa o chw ilach szczytow ego rozwoju gim nazjalnego hufca, 
a każdy przyzna, że w tym roku kom pania ostrow ska a zw ła ­
szcza część gimnazjalna była „pierw szoklaśna" i prym dzier­
żyła  w  obozie D. 0- K- VII. że takiej w O strow ie nie było 
i nie będzie takiej „grandy", jak w roku obecnym. Ilościow o 
może kiedyś zostaniem y zdystansow ani, ale jakościow o —  
nigdy !

A le  o czym  tu pisać ? Codzienny normalnv tryb życia 
każd y może sobie w yobrazić. Spróbuję więc opisać takie 
sobie w ystaw ki od szablonu —  „nóż a w idelec" a się uda. 
A  w ięc, proszę państwa, co chwilę jakaś „m om entka".

Zaczynam y !

N apierw  G niezno! Zajechaliśm y tam w wielkim deszczu. 
Przez całą drogę było mokro a w ięc i na postoju musiało 
być „m okro". A  mimo to, m oże właśnie w skutek tego całe 
G niezno zaroiło się od junackich mundurów, w szędzie był 
gw ar i ruch, zw łaszcza po zaułkach i parkach, lecz najw ię­
kszy na dworcu. Tam piłkarze „V enetii" urządzili trening na
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„b o saka", kopiąc swe własne „kom ysery", skacząc, łażąc po 
płotkach, kropiąc się deskam i itp.

Inni chcieli w ypróbow ać swe piękne głosy, ale że nieco 
zachrypli, w ięc oberw ali tylko burę od kolejarzy i swojej 
w ładzy.

M arsz z H allerow a po zasm olonej autostradzie do Ro- 
zew ia był obrazem  nędzy i rozpaczy  —  w ięc lepiej spuśćmy 
na to zasłonę...

Piękne było nad morzem pow ietrze ale w  naszym ob o­
zie —  niezbyt. Nie m ożna nikogo za to ganić —  bo w yjąt­
ków  nie było. Z początku był „w y c", lecz potem otrzaska­
liśmy się z tym nieco. C zy  pam iętacie jedną z pierw szych 
zbiórek, które robił nasz szef, gdy to „na baczność".,, my- 
siałem , że mnie w tenczas kolki wezm ą.

A  jeszcze w ięcej „szportu" było w ów czas, gdy dosta­
liśmy naganę za tę „niepopraw ność” od p. por. S... O ile się 
nie mylę, to w szeregu „na baczność" śmialiśmy się tak bar­
dzo tylko w ów czas i w jeszcze jednym w ypadku, gdy przy 
w ieczornym  apelu, przy spuszczaniu flagi zagrał hejnał „re­
zerw o w y tręb acz". Bo w ów czas to i „w ład za" nie w ytrzy­
mała,..

A  teraz mam jedną radę dla tych, którzy kiedyś na 
jakim kolw iek bądź obozie zostaną na „gębie" posmarowani 
pastą do obuw ia N ajlepiej bracie, jeśli to będzie w  nocy, 
p rzyłożyć „saperkę" do głowy... D laczego ? Proszę zw rócić 
się po informacje do....  w „k a ś c ie " .....

N ieoficjalny m ecz bokserski z kom panią drugą, poznań­
s k ą ! P ierw sza w alka n ied o szła  „do rezultatu" w skutek przeą 
wagi poznańskiego rzeźnika... Drugą, bardzo emocjonująch 
w ygrał „T k o c". Zatem prow adzim y 2:0. A le  w szyscy  w pade 
w  ekstazę dopiero po trzecim  spotkaniu. Bo proszę sobi- 
w yobrazić. Ze strony poznaniaków  w ystępuje drągal o sil­
nych „m uszklach", „Struś" a z naszej strony mały, niepozorny 
chłopczyna.

Ryki okropne. „K . O "! „W a l g o "! „W  beb ech ". T ylko  
my dołączam y „W a ce k " a oni „Struś"...

A  jednak „W a ce k " w ygrał. T ylk o  co najciekaw szej to 
o k a za ło  się po m eczu, że „W a ce k " i „Struś" są najlepszym i
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przyjaciółm i, chodzili kiedyś razem do „gam ai” , a poznali 
się dopiero, gdy „W a c e k ” zw ycięży ł przez „k. o/1.

Pod w zględem  sportowym  III. kom pania a raczej „V e- 
netia” na w yw czasach  górow ała nad całym  obozem  D. O. K. 
VII. i D. O. K. VIII. C zy  przypom inacie sobie te m ecze ko­
szyków ki i siatków ki w R ozew iu i C etn iew ie?  Na pewno 
nie w ypadnie wam z pam ięci sędzia —  fujara z C etniew ia, 
bohaterski W iniu „z kozią bródką11 z Cetniew ia, kłótnia „B a ­
rana" z pułkownikiem, dow ódcą obozu D. O. K. VIII. A  naj­
lepszym  z tych zaw od ów  był moment, gdy jeden z „ka- 
ściarzy", upomniany za „w ojsk ow e” słów ko w yzw ał upomi­
nającego sierżanta z D. O. K. VIII. za w trącenie się do nie- 
swoich rzeczy, w yzw ał go, ale służbowo, to —  „na baczność’ .

Nie zapomnę tej nocy, którą przesiedziałem  jako pod­
oficer służbow y kompanii. Po spraw dzeniu obecności (grunt 
że trzew iki „na baczność" były pod łóżkiem , a samo łóżko 
utrzym ane w  ten sposób, jakby ktoś spał), czy  czasem  kto 
nie w ym knął się do Chłapow a (!) w zględnie do obozu LM K. 
położyłem  się na łóżku obok „Jęd rze ja ” , tuż przy wyjściu, 
gotów  zerw ać się przy nadejściu kontroli.

A  tym czasem  w iara poczęła robić taki hałas, że aż 
szefa „n erw ło” i kazał mi iść po oficera służbow ego, by nam 
zrobił nocny alarm. W yszedłem  za drzwi i zaraz wróciłem  
meldując, że go nie mogłem znaleźć. K azał mi iść drugi raz. 
i tak długo szukać, aż go nie znajdę.

Zm uszony koniecznością znalazłem  go, ale niestety ra­
zem z majorem, i obaj, niestety, „przykrochm alili się do ba­
raki” . M usiałem się m ajorowi zam eldow ać, a zw ykle mel­
dow ano się tak. P. majorze, st. junak Xy melduje się jako 
podoficer służbow y III kompanii. P odczas mej służby nic 
w ażnego nie zaszło... T ak nie mogłem się m eldow ać, to po- 
cóż go wołałem  ? W ięc zaim orow izow ałem  : „P. mjr. st. j. xy  
melduje się jako podof. sł. III. komp., podczas mego u rzę­
dow ania zaszedł lekki bałaganik"...

Jak to usłyszał nasz szef, służbista jak się patrzy, w y­
leciał z łóżka jak z procy w jednej nędznej kószulinie którą 
miał na sobie, chlasnął bosakam i na baczność i za m e ld o w a ł: 
„P anie majorze, melduję posłusznie że z łańcucha się ur­
wali...

Długą nam potem major m ówkę palnął, dosyć soczystą 
z której jeden tylko epitet zapam iętałem  : zas.... ńcy

Służba podoficera ma swe cienie, ale ma też sw e blaski. 
Do tych należy „dopołudnie". Cała kompania w  polu a w kan­
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celarii prócz „kom panijnej ofermy i gryzipiórków " tylko szef. 
A  poniew aż czasem  nie było w kancelarii ani jednych ani 
drugiego, w ięc w kraczał tam służbow y. A  w arto było, bo 
kancelaria była w łaściw ie spiżarnią, gdyż kanceliści" „faso­
w ali" zw ykle prow ianty 5-tej drużyny (najdzielniejszej), która 
dlatego, że miała dwóch ludzi w ięcej, nosiła jedno w iadro 
„kakału " i wogóle w szystkiego w ięcej. —  D laczegożby w ięc 
biedny służbow y nie miał ulżyć kancelarii ? A  był tam do 
w yboru chleb biały i „kom yśniak", smalec, masło, marmolada, 
,,kakał" ser szw ajcarski, kiełbasa, „czekolad a (prasowana 
kaw a)" i t. d.

Benefisem  III. kompanii było własne ognisko. Bo i przy 
wspólnych ogniskach wypełniliśm y dużą część programu, naj­
lepszą (zw łaszcza gdy przyszły W arszaw ianki z Chłapowa). 
Pokazaliśm y, że nie tylko górujem y pod w zględem  sportowym , 
lecz także pod w zględem  um ysłowym , że górujem y zmysłem 
estetycznym , zdolnościam i literackim i koniecznym i, lotnością 
umysłu no i że w ogóle: górujemy. W szystkie punkty były 
„b y cze " , gorąco oklaskiw ane naw et przez II kompanię. N a­
szym ogniskiem doszczętnie pognębiliśm y Poznań, który na 
każdym  polu z nami ryw alizow ał i trzeba przyznać, że był 
przeciw nikiem  równorzędnym . ,,Pysznie" w yszedł nasz m ały 
„konferansjer", dobrze od żyw iany przez 5-ego drużynow ego, 
„d zie ln ie" w yszedł chór rew elersów , „b y czo " w yszedł nasz 
generalny poeta mimo że na w łosach miast spinki miał „fu- 
lażerkę" A le  najlepszą była nasza m urzynka „H aiti", słowem  
„d zieln ie" było.

z\ teraz na zakończenie parę słów; o „grandzie". W  III. 
ostrowskiej kompanii górow aliśm y my, ostrow iacy —  trzeba 
to przyznać, nie chw aląc się w cale. Nasza „gam aja" grała 
pierw sze skrzypce, drugie „m aszyniarze" z Poznania pod do­
w ództw em  „F akira", „K a d eta " i ,,S krzyp czak a” —  trzecie 
Kęnno z O strzeszow em  a czw arte i ostatnie „h an d lów ka" 
z Ostrowa.

„B yczo " było ! I zapew ne nieraz w rócim y wspom nieniem 
do tych m łodzieńczych, beztroskich dni, nieraz zaśpiew am y 
sobie nasz nieoficjalny hymn, którego nauczył nas Poznań, 
„P rzy  piechocie fajno jest...

Stanisław  Zybała.

Piękne sumienie : stać przy przyjacielu.
Jeszcze piękniejsze : zostawać przy prawdzie.

J. Kochanowski.
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Życie.
Sam
Idąc ulicą, przez tłum się pcham  
Z  prądem wraz, io znów pod prąd; 
Rękę swobodnie trzymam w kieszeni 
I gwiżdżę na w szystkich wkrąg.

Józef Szczublew ski

Anima lacrimans.
(Z pobytu w mauzoleum K asprow icza w  Poroninie}

Kamieniom zimnym sw e serce oddałeś
i w kamień duszę twą zaklął artysta.
C isza  otacza twój grobow iec m ały 

w szelka radość tu życiow a pryska!

Sam tu spoczyw asz...
Samotnym jesteś
—  jak byłeś za życia —

tylko dokoła natura kochana, 
tylko z daleka Dunajca szept cichy...

Na ziemi zaw sze tw a dusza cierpiąca
z smutkiem chodziła przez szereg lat długi 
i z bólem do grobu odeszła.
I teraz —
zza marmuru ukrycia
szept jakiś cichy,
Skarga po niew czasie —
—  to samo, co w twojej poezji...

Gdym stał samotny przed tw oją mogiłą, 
poznałem  zaraz i ból i cierpienie, 
poznałem  z czym  się porałeś przez życie...
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^mutek spadl na mnie
i na moje serce,
w  dłoniach ukryłem  oblicze,
a z gł^bi duszy szept się w yrw arł cichy:
„że  życie było i zostanie niczym ” !

Erte

Przez rzeki i jeziora...
IA /akacje, to słowo, które nas urzekło na kilka m iesięcy 
”  przed końcem  roku szkolnego. A  w  tym roku zam ie­
rzaliśm y w yruszyć gdzieś w  nieznane. A le  teraz po obozach 
harcerskich i po innych w ycieczkach, postanowiliśm y poznać 
urok w ycieczki kajakow ej. Przypom inani sobie, tylko tyle, 
że długo się nad tym nie zastanaw ialiśm y. Trasa, przygoto­
w ania i różne formalności dużo czasu nam nie zajęły.

A  w ięc nasza droga prow adzi z Pińska do A ugustow a. 
K raina, którą zam ierzam y dokładnie poznać to Polesie. Zu­
pełnie to inny świat od naszego i od całej naszej polskiej 
O jczyzny. To też z pewnym  lękiem  m yśleliśm y o tym kraju 
bagien i łąk, gdzie ani ludzi się nie spotyka, ani jedzenia 
nie m ożna kupić. A le  od czego spryt i dośw iadczenie. Na 
nim w ięc się opieraliśm y i to nas często ratow ało.

W reszcie nadeszła godzina w yjazdu z Ostrowa. T eraz, 
gdy już siedzim y w wagonie, zapoznam  W as z uczestnikam i 
w ycieczk i. A  w ięc pierw sza obsada to: O w czarek  i P łócien- 
nik, druga Białkow ski i ja. Podróż nasza do W arszaw y nie 
była zbyt przyjem na, gdyż cały pociąg był zapchany ży d a ­
mi. Rano byliśm y w  W arszaw ie. W ieczorem  ruszam y dalej, 
a w nocy dojeżdżam y do Pińska.

M iasto jest zupełnie uśpione. Jednak jadąc do przystani 
w  samym środku miasta, słyszym y okropny gwar, z dom ów 
w ylatują nieubrane i zaspane żydów ki i żydzi. To pali się 
jakiś dom na przedm ieściu.

W  Pińsku byliśm y trzy  dni tj. w sobotę, niedzielę i po­
niedziałek. W  poniedziałek po południu żegnani przez „zn a­
jom ych", a jest ich kilka na brzegu, ruszam y. P rzy  p oże­
gnaniu Tadziu „trzaska” zdjęcia swoim aparatem. Zrobił już 
ich kilka. W szyscy  robią pow ażne miny. T ylko  my nie m o­
żem y utrzym ać się ze śmiechu. Tu muszę się przyznać, ni­
czego się nie obaw iając i w ydać naszą tajem nicę : Błon do
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aparatu nie mamy, w ięc fotografow anie nic nas nia kosztuje. 
Z  zapew nieniem , że fotografie przyślem y, ruszam y w dalekie 
nieznane,

M am y pom yślny wiatr, w ięc w ciągam y żagle. D osyć 
szybko się posuw am y. Za nami jest w idoczny z całej swej 
okazałości Pińsk. Te dw ie w ieże, które w yraźnie odcinają 
się na horyzoncie, jedna barokow a, a druga gotycka, to 
w ieże  katedry i kościoła pojezuickiego, którego gmach na 
wzniesieniu góruje nad całym  Pińskiem.

Powoli ginie nam z oczu Pińsk historyczny, Pińsk k o ­
ścielny, Pińsk kram ików i kajaków  w przystani.

Jedziem y Piną do H orodyszcz. P rzez cały  czas patrzym y 
na ten kraj. Polesie —  to kraj błot —  wydm  piaszczystych  
i lasów. Rzeki płyną tu wolno, rozdzielając sie na luźne ra ­
miona, wśród których niełatw o znaleź w łaściw e. W  gęstw ie 
oczeretów  roi się od dzikiego ptactw a, którego żałosne krzyki 
budzą rankiem turystę. Ten osobliw y kraj, na wskroś egzo­
tyczny, chociaż leżący  w  środku Europy, zdołał podbić swoim 
leniwym  urokiem niejednego w yrafinow anego m ieszkańca 
zachodu.

Po kolacji ruszamy dalej w drogę. Na rzece spotykam y 
stada kaczek, które przem yślne gospodynie w ypuszczają 
w iosną na rzekę. Tu się mnożą i tu żyją, jesienią zaś w ra­
cają do wioski prosto pod nóż. M uszę zazn aczyć, że znaj­
dujem y się teraz na Jasiołdzie. Płyniem y wolno, bo pod prąd 
i pod wiatr. Późnym  w iecz. dobijam y do brzegu. Nie w ysia ­
dam y na brzeg, tylko układam y się do snu w kajakach.

Zbudziły mnie pierw sze odgłosy ptactw a, ale inne niż 
gdzieindziej na polskich w odach. Jakieś cm okania, jakieś 
kw ilenia żałosne, które w miarę upływ ania czasu stają się 
coraz głośniejsze, coraz silniejsze. —  Podnoszę głow ę, 
przecieram  oczy, lecz nic nie mogę sobie przypom nieć, gdzie 
ja jestem. M orze szuw arów , w których stoją nasze kajaki, 
tonią w białej śmietanie mgieł. Na firmamencie w idać pewne 
rzadkie i pobladłe, jakby z niew yspania gw iazdy, A le  opali­
zujące na w schodzie opary, zw iastują wschód słońca. T eraz 
dopiąro w idzę przed sobą całą trójkę, która ochoczo przy­
gotowuje śniadanie. A ch  tak. —  Jesteśm y na Jasiołdzie, 
w  drodze na Niemen ku, północnym  jeziorom  Suw alszczyzny.

L ecz m niejsza o to gdzie jesteśm y. Grunt, to dobre 
śniadanie, a w szystko inne w tej chwili nas nie obchodzi. 
Jesteśm y w św ietnych humorach. To też to pierw sze śnia­
danie mija nam bardzo szybko. Jednak nie mamv jakoś 
szczęścia. Już drugi raz pada deszcz, który bardzo daje się



Nr, 1 P R O M I E Ń Str. 15

nam w e znaki. Tu jeszcze nie w iedzieliśm y, że praw ie co­
dziennie podczas naszej w ycieczki będą padały deszcze.

Oprócz deszczu trzeba jeszcze p rzezw yciężyć prąd rzeki, 
który jest tutaj bardzo silny. R zeka rozchodzi się na liczne 
ramiona. Nie wiem y, którym ramieniem jechać. W reszcie  w y­
jeżdżam y z tych błot. Zbliżam y się do kanału Ogińskiego. 
Prąd jednak jest tak silny, że nie możemy w iosłow ać, w ięc 
holujem y kajaki z brzegu.

Po drodze spotykam y Poleszuków . Stoją oni w  tyle 
łodzi i flegm atycznie odpychają się długimi wiosłami o dno 
rzeki. Ta łódź zastępuje tu w szystkie środki lokomocji, bo P o­
lesie to kraina, gdzie w szędzie można dotrzeć łodzią- A le  
też trudność innej kom unikacji spraw ia, że wielu Poleszuków  
nie w yd ala  się poza obręb swej wioski. To też dziw ną nam 
się w ydaw ała  ta ludność Polesia. C iężkie  warunki życia w y ­
robiły w  niej w ielką w ytrzym ałość i cierpliw ość. G łów nym  
zajęciem  Poleszuka jest rybołów stw o. Żyw iołem  jego woda, 
a także i las, gdzie Poleszuk daje się ŵ e znaki zw ierzynie, 
bo jemu przecież nie ujdzie przed bystrym i czujnym okiem. 
O p rócz tego każdy, P oleszuk jest pew nie w ytraw nym  rze­
mieślnikiem. Łódź zrobi, dcm postawi, kożuch uszyje, a cza ­
sem i kobiecie w  domu pom oże. T ak to pędzi życie , na tej 
ziemi pełnej błot, rzek i jarów jej tajem niczy m ieszkaniec.

Nad kanałem  rozciąga się już inna kraina. W szęd zie  
same lasy. Tuż przy w jeździe do kanału Franc i C zechu 
o mało nie dostali się pod łopaty statku kursującego na 
tej linii. Ja jako w idz, nie umiem opisać strachu i przeżycia 
w ciągu tych paru minut, ale w każdym  bądź razie, oni mi 
tego nie zapomną.

Nad kanałem Ogińskiego znajduje się mnóstwo schro­
nów betonow ych z czasów  wojny św iatow ej. Tu ciągnęła 
się główna linia frontu w roku 1915-1917. O bok czw artej 
śluzy zw iedzaliśm y cm entarz niem ieckich żołnierzy, którzy  
polegli tu w tej wojnie. Jest ich tutaj 200. Poległych oficerów  
w yw ieziono do Niem iec.

W reszcie dojeżdżam y do jeziora W yganow skiego. Jest to 
najw iększe jezioro spotkane w ciągu naszej w ycieczki, o po­
w ierzchni 27 km 2. Tu rozbijam y obóz.

Rychło rano budzi nas Franc. Na horyzoncie w idać nad­
chodzącą burzę. Bardzo szybko zbieram y rzeczy  i idziem y, 
do domu strażnika w odnego. W net też zaczał padać deszcz. 
Do 8 mej rana siedzieliśm y nad jeziorem . W reszcie  zabie­
ram y się do dalszej drogi. Jest bardzo silny wiatr, ale na 
n ieszczęście  p rzeciw ny. W szyscy  turyści stojący tu obozem  
odradzają nam dalszej jazdy, ze w zględu na w ysok ą falę
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Film z Rozewia.

..Musztra wolna”

„Szefunio '
„H aaa.. Co ? Jak się nazyw acie ?”

(Kysunki i klisze: H- Konieczny)
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Niech żyw i nie tracą nadziei, że 
..... dojdą do R ozew ia.

„L otnik! Kryj się 
lub „D ookoła 
kompanii 3 razy 
biegiem  m arsz!"
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M y jednak nie przejmujemy się. Po trzech km. jazdy jeste­
śmy na środku jeziora. Tutaj jest najw iększa fala. W oda 
w lew a się do kajaków . W szystk ie  rzeczy  mamy mokre. G arki 
p ływ ają po kajaku. W reszcie nie ma innej rady. T adzik  musi 
w ylew ać w odę, a ja wiosłuję. M ożna napraw dę dostać mor­
skiej choroby. W reszcie  zm ęczeni i zm oczeni dojeżdżam y do 
brzegu.

N areszcie w jeżdżam y na Szczarę. Przy samym w jeździe 
spotykam y tablicę z napisem : 220 km. do ujścia. Na całej 
S zczarze  spotykam y mnóstwo tratew, które z powodu w ielkiego 
w iatru zatarasow ały nam drogę. P rzy pom ocy obsługi jakoś 
szczęśliw ie się przedostajem y. P o obu stronach rzeki ciągną 
się całe obszary łąk, na których w znoszą się stogi a stojące 
na nich bociany i czaple w yglądają, jakby jakieś bo żyszcze  
daw nych ptaków , na potężnych cokołach. Całość robi jakieś 
posępne wrażenie.

N ajw ięcej kłopotu na Szczarze mamy na jazach. P rze ­
w oźna część jest zam knięta, w ięc musimy kajaki przenosić. 
Na jednym z nich rozerw ał mi się ster. Za Byteniem  mieli­
śmy praw dziw ą burzę. Z Bytenia ruszyliśm y na żagle. Jed ­
nak w iatr nic dobrego nam nie przyniósł. O godz. 3-ciej po 
poł. dogoniła nas burza. Pioruny już trzaskały  nad nami, gdy 
ściągaliśm y żagle. P rzez kilka minut było praw dziw e ober­
w anie chmury. P rzez p łachty nam iotowe, p łaszcze i sw etry 
przeszedł deszcz. Jeszcze teraz czuję spływ ającą w odę po ple­
cach. Ubrania nasze były zupełnie mokre, jednak tern się 
nie przejm owaliśm y, bo w kabinach mieliśmy jeszcze suche 
ubrania. Jednak w yw ołaliśm y wilka z lasu. N adchodzi druga 
burza. U ciekam y do wsi. Jednak nie zdążyliśm y już dobiedz. 
I już teraz reszta ubrania przem oczona. Do tego jeszcze w pa- 
dłem do rowu z wodą. Po burzy w racam y do kajaków . Ru­
szam y w  dalszą drogę. Po kilku km. drogi dogonili nas nasi 
znajomi będ ący na m otorów ce. W zięli oni nasze kajaki na 
bok. Z aczyna znów  padać deszcz. N akryw am y się kocam i. 
Jest to jedyna rzecz, która jest sucha. Jednak po dwóch 
godzinach i koc jest mokry. Ó godz. 11-tej w ieczorem  robi- 
bimy postój. W śród deszczu rozbijam y namiot. M y śpimy na 
m otorów ce pod namiotem, ale tylko w trójkątach kąpielo­
wych. Całą noc pada deszcz. Nie m ożem y usnąć. Przytuliłem  
się do Czecha. Jest nam trochę cieplej. Na drugi dzień do­
jechaliśm y do Iłonienia. Po drodze zw iedzam y słynne żere­
mia bobrow e,

Przypom ina mi się w jazd na Niemen. Jesteśm y odda­
leni kilka km. od ujścia Szczary. Słońce powoli zachodzi, 
a mrok zaściela ziemię. Po obu stronach rzeki rozciąga się
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w spaniała puszcza nadniemnieńska. Nad wodą unoszą się opary 
Ciem no już było gdy w jechaliśm y na Niemem. W śród nas 
panuje jakiś dziw ny nastrój. Nikt nie mówi ani słowa. P osu­
w am y się tylko z prądem. G dzieś w  oddali śpiew ają flisacy 
śliczne pieśni białoruskie. Płyniem y bez w iosłow ania, zasłu­
chani w  ten śpiew. Niemen robi na nas w rażenie. T ak do­
jeżdżam y do pierw szej wsi nad Niemnem, N owosiółek.

O prócz Zelwian, gdzie gościliśm y w dw orze p. K a czk o ­
w skich, przez trzy dni nie zatrzym yw aliśm y się na Niemnie 
nigdzie. Tych ognisk urządzanych w w spaniałym  parku nad 
Niemnem, nikt z nas nie zapomni, a zw łaszcza  Czechu, który 
jeszcze po pow rocie chciał oddać za nie pół życia.

Jest skwarne południe lipcow e. Nad rzeką wisi upał. 
Jaskraw e blaski słońca migają po w odzie. Lśniące od opa­
lenizny mięśnie ramion i tułowia, grają pod brunatną skórą, 
przy każdym  leniwym  poruszeniu wiosłem. W ielki czas od­
począć. O czy  szukają odpow iedniego miejsca. Tu w  tym 
w ykrocie musi być głęboko, w ięc w ym arzone miejsce do k ą­
pieli. Tu się zatrzym am y, przy, tej białej piaszczystej plaży. 
W krótce  kajaki są na brzegu. W  cieniu w arzy  się obiad, 
my zaś z praw dziw ą rozkoszą zanurzam y w yprażone ciała 
w  w odę.

Pow oli dobijam y do celu. Jeszcze trasa z G rodna do 
Augustow a, Do Grodna przybyliśm y 20 lipca. M am y dużo 
czasu, w ięc zabieram y się do zw iedzania Grodna. Jest to 
jedyne miasto, które szczegółow o zw iedzaliśm y, w ięc będę 
się starał opisać to.

Zw iedzanie Grodna zaczynam y od ul E. O rzeszkow ej. 
Znajdują się tutaj charakterystyczne małe domki murowane. 
O sadzał w nich Tyzenhauz majstrów zagranicznych. T w orzyły  
one w ów czas odpow iednik dzisiejszych miast ogrodów. Tu 
znajduje się były  kantor fabryczny Tyzenhauza. Pod nr. zaś 
17 jest dom E lizy O rzeszkow ej. Tu zam ieszkiw ała i tw orzyła 
nasza sław na pow ieściopisarka. O kilka dom ów dalej, po 
stronie parzystej rozpoczyna się Ogród Miejski z pomnikiem 
O rzeszkow ej. Pom nik ten stoi tuż przy miejscu, na którym 
w znosił się daw ny pałac Tyzenhauza, późniejsza siedziba 
Repnina i generałów -gubernatorów  Pałac ten został zbu­
rzony przez N iem ców, spłonął. N iedaleko, na placu W olności 
stoi pomnik obelisk, w ystaw iony na pam iątkę zw ycięstw a 
nad bolszew ikam i w 1920 r. Stąd idziem y na ul. Horodni- 
czańską, dochodzim y do domu p. W róblew skich. Tu urodził 
się znam y w szystkim  fizyk i chemik. Z ul. H orodniczańskiej 
idziem y na ul. Dominikańską, noszącą nazw ę od daw nego 
klasztoru O. O. Dominikanów. Dziś jest tu Państw ow e Gim ­
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nazjum Żeńskie. M uszę zazn aczyć, że ta ulica ma ch arakter 
naszej ,,K olejów kiu. Z ulicy Dominikańskiej w ychodzim y na 
pi. Batorego. U w ylotu tej ulicy w idzim y daw ną Farę W i- 
toldow ą z końca XIV w. Dzisiaj jest to K ościół G arnizonow y. 
Po wyjściu z ogrodzenia kościelnego udajem y się na praw o 
obok kam ienicy z XVI w. przez ul. Zam kową, przez most 
nad fosę do Starego Zamku z czasów  W itolda. Byt to zam ek 
obronny, Tu od byw ały się w XVII w. sejmy Rzeczpospolitej 
i tu zmarł Stefan Batory. Po prawej stronie zamku jest w i­
doczna św iątynia obronna katedra (XI i XII w.) z majoli- 
kowym i ozdobam i na zew nątrz i dużą ilością garnków  aku­
stycznych w ew nątrz. O bok Zamku Starego znajduje się Z a­
mek N ow y z czasów  saskich. O becnie jest tu szpital G arni­
zonow y. Tu m ieszkał i abd ykow ał Stan. August i tu od by­
w ały się ostatnie sejm y oraz sejm rozbiorow y z 1793 r.

Od Zamku N ow ego przechodzim y ul. Zam kow ą na plac 
B atorego i udajem y się na w prost starego ratusza o chara­
kterze klasycznym , do kościoła farnego z połow y XVIII w. 
w  stylu barokow ym  z 2 wieżami. K ościół zbud. w  planie krzy­
żow ym  i licznym i, pięknymi rzeźbam i w prezbiterium. Tu 
znajduje się także pomnik Tyzenhausa. O prócz tego zw ie­
dzam y jeszcze kościół pobernardyński, bóżnicę żydow ską* 
oraz dwie cerkw ie praw osław ne.

Na tym kończym y nasze zw iedzanie, bo czas ucieka. 
W reszcie  po tygodniu opuszczam y Grodno. M aipy jeszcze 
kilkadziesiąt km. do Augustow a. Za Grodnem zaszedł drobny 
w ypadek. Na t. zw, bystrzy przew rócił się kajak C zecha. 
Zginął nam w tedy toporek, a garnka szukaliśm y trzy godziny. 
Pozatem  bez przeszkód dojechaliśm y do Augustow a,

Chw ila, kiedy znużony turysta w odny, po długiej w łó­
częd ze  znajdzie się u kresu podróży, jest dopraw dy niepo­
równana. W eź oto ćw ierć litra .. sw obody, wlej do tego d w a 
duże kieliszki mocnej... radości życia , dodaj jeszcze  lam pkę 
w yborow ego... sam opoczucia i zm ieszaj w szystko dobrze, po- 
trzęsając silnie. C zy  chcesz w iedzieć, jak taki coctail sma­
kuje ? To spróbuj go sam.

Julian K aźm ierczak.

Ci są dziwnie głupi, którzy nie wiedzą, iż cnota 
nie patrzy na zapłatę, jedno ma swoję przystojność.

Piotr Skarga.
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CYKL JESIENNY.

Jesienny nastrój.

Gdy idzie Jesień pełna melancholii,
Z e  łzam i deszczu, z łkaniem wichury 
C oś mnie lak ciężko w mojej duszy boli 
I  w czarne smutku spowija ją  chmury

L/dzieła mi się to je j zadumanie 
I  nęka duszę poprzez okres długi 
A ż  śnieżna zima z kolei nastanie 
I  zmarzną w sople cienkie deszczu strugi

A  gdy wiosenne wymierają kwiaty 
Cierpiąc na szronie bezlitosne kłucia  
I  ja  majowe utracam uczucia...

I  ju ż nie jestem  w uczucia bogaty 
Bo je przygniotła przygnębienia zmora 
1 dusza moja jest wątła i chora.

Jesień.
Lecą liście z drzewa żółte i czerwone,
Wiatr się na nie gniewa, w obcą niesie stronę. 
Ptaki w lot ju ż  lecą na ciepłe wyraje.
Ozim iny mokną na smętnym pustkowiu 
I chmury się wloką, ciężkie jak z ołowiu...

Stanisław  Zybała

Genialne tematy.
P o słu szn y  woli swej „w ła d zy", chcę napisać do „P ro- 
* mienia", Tem atów , wiadom o dosyć.
W ięc piszem y. „Zabierzem y się” do jakiegoś pow ażniej­

szego tematu; na p rzykład : „Zagadnienie w spółczesności 
i XX w ieku w czasach starożytnych".
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Zaczynam y: Już słynny poeta starogrecki C ezar Neron 
zastanaw iał się na tym, czy  kaloryfery, radio i telew izja około 
roku 1937 nowej ery, będą działały. O prócz tego...

Co, oprócz tego ? „O prócz tego, nic now ego". O, nie, 
tak trudnego tematu nie mogę poruszać. Lepiej zajmiem y się 
najłatwiejszym , rozwijanym  przez różnych siódmio —  i ośmio­
klasistów , tem atem :

B ezkrytyczna krytyka promienistego „Prom ienia14, 
le m a t  łatw y, wprost za łatw y, w ięc nie będę go roz­

wijał. Spróbuję z lżejszej b eczk i: „Pieniądze, i miłość, czyli 
o czym  śnią kucharki".

Przy kom binowaniu nad tym tematem, przypom ina mi 
się pewne zdarzenie zabobonnej bony. Jednego dnia rano, 
ucieszona stw ierdziła, że śniły się jej w szy, w ięc na pewno 
będzie liczyć pieniądze. I...„ o dziwo, sen spraw dził się, bo..« 
kraw cow a przysłała rachunek i bona musiała w yliczyć p ie ' 
niądze „na stół".

A le  i ten temat odrzucę. Nie mogę się zd ecyd ow ać 
o czym  pisać. O o o ! Czuję, że M uza zbliża się, szybko ma­
czam  pióro, chcę pisać, lecz... M uza znowu oddaliła się.

„Czem uś od eszła” ?
Oto now y temat. C hcecie mieć go rozw iniętym  ? R oz­

w ijajcie, bo ja jestem niezdolny, p rz e c ie ż : „Czem uś od eszła" ?

Jednak się zdecydow ałem . N apiszę krótki komunikat 
szyfrow any litero-liczbam i, tylko dla „w tajem niczonych".

Oto o n :
„6 czy  7 ?  7, 7, 7 ! ! ! ”

Aprós multum obrades und glosowanes 
summa e s t: 776

t___ S(ympatio)
—  777 Finis I

I jeszcze drugi komunikat :
U w a g a ! W  ostatniej chwili dow iedziałem  się, że Na­

czelna Kom isja Humorodajna, urzędująca częściow o w O stro­
w ie, rozpoczęła pracę nad zm odernizowaniem  staropolskich 
przysłów . Na pierw szy ogień poszło.

„K to się lubi, ten się czubi", które teraz brzm i:
„Kto się lubi, ten ma w  czubie".
Jednak „coś" napisałem ! Jest dość tem atów.

„T. Z. O. N “ . Ilia.
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Dualizm.
Gdy rzucę okiem na tych w szystkich ludzi,
Z  którymi żyję, z którvmi obcuję,
Dziwne uczucie wewnątrz mnie się budzi,
Wątek refleksy/ bardzo gorzkich snuję.
Gdy widzę różne ich postępowanie,
P łytką  mentalność, zrozumienie bytu,
14 moc mię swą bierze spleen, rozczarowanie 

I pełen jestem  nuuy i przesytu.

L ecz to nie w szy stko ! Bo złość czuję w sobie,
Ż e  nie mam woli, że w ich otoczeniu 

Małpę podobną do nich z siebie robię,
Żem  sobą tylko jest w osamotnieniu.
I w takiej chwili szedłbym  na kraj świata,
I w takiej chwili szedłbym  do klasztoru,
Aby być sobą poprzez wszystkie lala,
O d wiosny życia do cieni wieczoru.

L ecz  p ozosta ję! Jeszcz^  mam nadzieję,
Że znajdę „cz łek a 1' pośród plebejuszy,
Którem u cząstkę mego „ja 11 przeleję,
Którego rozstrój mojej jaźni w zruszy.
W ięc płynę dalej, poprzez życia fale.\
A  chcąc osłodzić życia czarną kawę
D urzące opium rozmarzenia palę
I oczekuję na losy łaskaw e.....

Stanisław  Zybała

Po pierwszej lekcji.
C ą d z ę , że faktowi koedukacyjnego kursu języka angielskiego 

w arto pośw ięcić kilka słów.
Niemałe ogarnęło nas zdziw ienie, gdyśm y się dow ie­

dzieli, że lekcje języka angielskiego mamy pobierać razem 
z uczennicam i gimnazjum żeńskiego.

A le  —  dictum, factum. K oled zy z liceum —  jeszcze nie-

i
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zaaw ansow ani —  poczęli na nas patrzeć z rezerw ą, z czego 
m y naturalnie nic sobie nie robiliśmy.

Poszliśm y. Było to w poniedziałek 4 października 1937 
o godz. 16. W chodząc, spotkaliśm y m łodszych kolegów  z klas 
III i starszych z VIII. będących razem  na jednym kursie. 
Ktoś schylił się i pow iedział mi „na ucho41:

—  W iesz, w cale... ten tego... w cale...
Tak, to tamte, ale te. . ts... „n a sze '4...
S iedziały  cicho, grzecznie (bo to początek)... Było ich 

okrągłe 1 3 x 1 ,  a nas tylko 13. N iektóre z K oleżanek cheł­
piły się już czerw onym  kolorem w ypustek i...

Lekcja rozpoczęła się zupełnie normalnie. Zaraz na po­
czątku pani profesor zainteresow ała się naszymi nazwiskam i 
no i... angielszczyzną D ziew czynki podobno umieją w ięcej 
od nas. M am y jednak nadzieję, że w przyszłości i czerw one 
w ypustki uchylą czoła przed rzeczyw istością.

Jednocześnie poznaliśm y w iększą część imion naszych 
K oleżanek, co nie było specjalną trudnością zw ażyw szy, że 
m am y tylko Irki, Hanki, M arylki, Janki i M aruszki.

Na razie tyle. Po jednym razie nie mogę w ięcej napi­
sać. M oże potem w ięcej. Dodam tylko, że niektóre z kole­
żanek zupełnie niepotrzebnie zadzierają nosa do góry, choć 
w  istocie nie mają czego. Mam w rażenie, że to się jeszcze  
zmieni.

Eryk,

Ballada ostrowska.
(Parafraza piosenki Lwowskiej)

Koleżankom L. K. i H, Sz. — poświęcam

W  ciemnej ulicy miasta O strow a
Z rodzicielam i swymi się c h o w a :
P iękn a jak anioł (chociaż nie Zosia!),
J a k  pączek słodka —  panna Leosia.

A  ojciec panny —  ten jest piekarzem ,
Z acięte  targi m iewa z młynarzem ,
O  niższą cenę codziennie prosi,
B o  —  posag zbiera pannie Leosi.

A  m atka panny za ladą staje,
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Co ojciec piecze, m atka sprzedaje;
(szneki sprzedaje dwie za 5 groszy)
I to jest m atka panny Leosi

Zaś niedaleko tejże zagrody 
M ieszkał tam sztubak w esoły, młody,
I codzień rano bułki zanosił, 
flo bardzo lubił pannę Leosię.

L ecz ojciec panny odejść mu kazał,
Rzeki: „N ie dla ciebie córka piekarza (?)" 
I choć codziennie bułki roznosisz,

' T o nie dostaniesz panny Leosi!"

A  na to sztubak zalał się łzami 
I kupił bułek ze „strychninam i"
(A kupił ich coś około osiem)
I w szystko zjedli z panną Leosią.

Lecz gdy to zjedli, to wnet poczuli,
Że się „na am en” bułkami struli,
Że się na koniec obu zanosi...
—  I tak się skończył romans Leosi....

M orał tej bajki w tym się zasadza :
„M p kochaj nigdy córki piekarza I
Bo życia sw ego nie będziesz pew ny,
Koniec twój będzie (niestety) rzew ny!"

Sfinks.

Z TEKI WZOROWYCH WYPRACOWAŃ.

„Janek — artysta”
(Fantazja)

Matce mojej — Zwyk.
D o czę ło  św itać. Janek zsunął się z tapczanu, zm ówił 
r  pacierz, ubrał się i w yszedł, w itając z uśm iechem 

w stający dzień. Bardzo lubiał tego rodzaju chwile. W ó w czas 
mógł się z całą sw obodą oddaw ać rozm yślaniom  o swym
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losie. Był biedny. Znikąd nie mógł spodziew ać się pom ocy. 
A  tak bardzo chciał się kształcić. S łyszą, był, że są takie 
szkoły, w których uczą grać na skrzypcach, na tym instru­
mencie który tak bardzo umiłował. Skądby tu w ziąć na to 
pieniądze ? Poza tym nie miał innego życzenia : chciał tylko 
umieć grać, by to co czuje móc. oddać w muzyce, by raz 
rzew nie płakać —  grając zaw odzące melodie, to znów  w chw i­
lach radości rżnąć od ucha do ucha tak, jak to ciągle sły­
szał był w karczmie...

M inęło od tej chwili osiem lat. Janek jest obecnie 
w  W arszaw ie, w  konserwatorium  m uzycznym , uczy  się grać 
na skrzypcach. Jako artysta dał się już poznać. Jego kole­
dzy, tak jak i starzy m uzycy, pow tarzali z uznaniem : Ten 
umie grać, a lbo: „Jaka to rozkosz go słuchać*1. A  on c ie­
szył się, że m oże w ypow ied zieć swe myśli tak w dzięcznym  
instrumentem, jakim są skrzypce...

„W ięc tak było, —  zaczął opow iadać kolegom, swym 
m iarowym  cichym, lecz wyraźnym  głosem. —  G d y  pew nego 
razu pasąc krow ę mej matki na pastwisku, koło gaiku grałem 
na mych skrzypkach jakąś smutną piosenkę, bo mi n iew e­
soło było w ów czas na duszy, ujrzałem o kilkanaście kroków  
stąd samego pana dziedzica, zasłuchanego, z jakimś dziwnym 
w yrazem  tw arzy. W  pierw szej chwili zatrw ożyłem  się, ale 
w idząc, że spogląda na mnie z dobrotliwym  uśmiechem od­
w ażyłem  się na dalsze granie. K ied y skończyłem , podszedł 
do mnie i rzekł krótko : ,,Przyjdź do mnie jutro” —  i odszedł. 
Patrzyłem  za nim w  osłupieniu. Pan dziedzic raczył do mnie 
przem ów ić! Nie mogłem tego pojąć. P o pewnym  czasie w y ­
tłum aczyłem  sobie, że może mnie chce nająć do jakiejś ro­
boty. A le  do jakiej ? To było dla mnie narazie zagadką.

N astępnego dnia wstałem , umyłem się i w ykąpałem  
w  rzece (tak kazała matka m ówiąc, że do pana dziedzica 
trzeba iść czysto umytym, a nie tak jak zaw sze wyglądałem ) 
i poszedłem  z bijącym sercem. Pan dziedzic był już na progu 
gdy przybyłem . „Jak się m asz” —  zaw ołał. —  Dobrze że 
przyszedłeś. Mam z tobą dużo do pom ówienia. —  Byłem 
ciek aw y co mi też powie. Stałem  i... słuchałem. „W id zisz —  
mówi —  byłem w czoraj tam koło ciebie, stałem  długą chwilę 
i słuchałem jak ty grasz. M ów ię ci, że nie słyszałem  jeszcze 
takiego grania. D latego pow ziąłem  już tam na miejscu taką 
myśl, byś ty za moje pieniądze się kształcił. G d y będziesz 
sław ny, gdy będziesz bogaty, jak zechcesz, to mi oddasz
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dług. A  jak nie, no to się mnie w ielka krzyw da nie stanie, 
bo jak w idzisz mam dosyć pieniędzy” . —

Stałem jak wryty. Nie mogło mi się pom ieścić w głow ie, 
by  coś podobnego mogło się stać. Po chwili oniem ienia po­
wróciłem  do sianu świadom ości i jak stałem, tak runąłem do 
nóg dziedzica, nie mogąc ze w zruszenia słowa w ym ów ić, 
A le  dziedzic podniósł mnie i p ow ied ział: „T y  kiedyś będziesz 
wielkim .. Będziesz napewno. Ja to czuję... Przez ciebie, b ę­
dzie Polska sławną, bardzo sławną"...

...Sala była wypełniona do ostatniego miejsca. C ały ar­
tystyczny i bogaty Paryż zjaw ił się, by oglądać słuchać i po­
dziw iać P olaka! G dy przed tygodniem  p rzybyła do P aryża  
wiadom ość, że Janko przyjeżdża, momentalnie zostały w y ­
kupione w szystkie bilety,..

I oto dziś...

...Zaczął grać... Popłynęła w świat pieśń, zrazu smutna, 
bardzo smutna, zda się że już, już, dźw ięk się załam ie, tak 
skrzypce żałośnie zaw odziły  sw ą melodię..., p łakały . , unosiły 
się nad swą niedolą, skarżyły  się, to znowu błagały, prosiły 
o coś nieznane... A le  co to ? P rzecież ta żałość milknie, 
a skrzypce jakoś żyw iej poczynają grać, coś w tłoczyło w  nie 
życie, coś jakby natchnęło je nową siłą,.. To już nie te, co 
poprzednio, tak trw ożliw e tony, to już nie to coś smutne, 
tu przecież przebija jakaś radość i w esołość. Skrzypce w zla ­
tują swymi dźw .ękam i w niebiosa ze szczęścia...

...A publiczność słucha., zapatrzona jak w bóstw o w ar­
tystę... nie mogąc od niego i skrzypiec oderw ać wzroku...

...To ,,coś“ przykuw a ich... tamują oddech, by broń B o­
że nie uronić ani nawet, najm niejszej nutki... czują, że Janko 
w ypow ied ział to co myśli, to z czym  tak długo kryć się 
musiał...

... I tak...
... opow iedział...

... swe...
... dzieje...

... Janek jedzie pociągiem... Przed kilkoma godzinami 
otrźym ał z kraju depeszę : ,.M atka um arła11. I było w łaśnie 
to w chwili, gdy czytał był list gratulacyjny od prezydenta 
Francji i innych dygnitarzy...

... straszne...

... a jednak prawda...

... mknie pociąg... turkocą koła jego rytm icznie i zdają
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się mówić: Bie - dny Jan - ku, bie - dny Jan - ku,.. J a ­
nek to słyszy, słyszy  uszami duszy, uszami artysty...

... patrzy w dal mętnym wzrokiem , nie zdając sobie 
spraw y, co teraz c z y n i..

... ocknął się...

... zrozum iał, że życie nie ma dla niego teraz w artości 
bez matki,., bo pocóż mu sław a, gdy nie ma u czyich stóp 
jej złożyć...

... Stał nad mogiłą... w czoraj był pogrzeb... p rzyszed ł 
by się pomodlić, ale nie miał siły, taka nim żałość ow ła­
dnęła,..

... rzucił się na grób i przylgnął spiekłym i usty i płakał,., 
za matkę...

... jako syn...
... który ostał się sierotą...

.,. po pewnym  czasie w stał i chwiejnym  krokiem  opszedł 
mogiłę (po praw ej stronie zmarłej był teraz) w yjął rew olw er 
k rzykn ął: „Dla C iebie M atko" i....  i,..„ oprzytomniał...

... p rzecież to grzech tak się zabijać...

... takie młode życie... ,,może się" komu jeszcze na co 
przydam  —  pom yślał i udał się w kierunku wrót...

... W  domu zrozumiał, że teraz już nie potrafi utrzym ać 
skrzypiec w ręku...

... teraz nie potrafi z tych tak drogich... kochanych... 
tkliw ych strun, w ydobyć jakiś ton... bo... ach; w szystko prze- 
padło...

... stracone...
... już nie wróci... —  a c h !...

... stało się...
Zw yk.

KĄCIK HARCERSKI.

Na marginesie z obozu w Kowańcu.
2 lipca br. o godz. 17 zebraliśm y się na dw orcu ostrow ­

skim, aby w yjechać do N ow ego Targu, w okolicy, którego 
mieliśm y obozow ać z Chorągw ią gdańską. Było nas dzie­
sięciu . Do K rakow a podróż uprzyjem niały nam druhny i g : n-
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nazjalnej drużyny im. E. Sczanieckiej, które jechały  podob­
no też na obóz gdzieś z stronę M ikuliczyna. Od K rakow a 
pożądany acz niew ygodny sen. Na miejscu stanęliśm y rano 
o  godz. 8. Stąd jeszcze godzina marszu na teren obozu, do 
K ow ańca,

Tutaj dopiero rozglądnęliśm y się le p ie j: zespól był 
liczn y: C ztery drużyny zw ykłe, kurs podharcm istrzow ski 
i gromada zuchów. Kom endę nad całością objął dh. hm. Za- 
w rocki Oskar, jako kom endant i dh, hm. Żurek A ., jako o- 
boźny. Zadziw iającym  był fakt, że kom endantami p o szcze­
gólnych obozów  byli O strow iacy. Zaraz poznaliśm y p. L e ­
w andow ską, która była kierow niczką kolonii PZOO., zw iąku. 
na którego zaproszenie przybyli do Kow ańca harcerze gdań­
scy. D ow iedzieliśm y się, że na kolonii oprócz nas przebyw a 
sporo m łodzieży męskiej i żeńskiej z W arszaw y.

Po południu drużyny zabrały  się do staw iania namio­
tów. Smutnym był fakt, że tych była niew ystarczająca ilość 
tak, że w  jednym w ypadku w dwu 12-osouow ych namiotach 
musiały się pom ieścić cztery  zastępy w ogólnej sumie 30 
ludzi. T rzeba zazn aczyć, że jedna drużyna przez cały czas, 
a druga przez p ierw szy tydzień ob ozow ały  w wiele pozo­
staw iającej do życzen ia stodole. W  takich warunkach praca 
na prawdę była trudna. G orzej było z materiałem potrzeb­
nym do w ew nętrznego i zew nętrznego urządzenia. W ytłu­
m aczona w ięc była mierna reprezentacja obozu, w zględnie 
nadmiernie długie urządzanie się.

Drugą złą stroną —  była sama myśl koncentracji. Zabrała 
ona dużo czasu, nie dając w iększej korzyści. Przyglądnijm y 
się teraz rozkładow i dnia : 6,30 pobudka, gim nastyka, mycie, 
ubieranie się, podniesienie sztandaru, 7,50 zbieraliśm y się 
wspólnie z kolonią w arszaw ską na placu przed w illą F e d e ­
racji : modlitwa, podniesienie sztandaru, raport, śniadanie. 
To kończyło się o 9. N astępow ały ćw iczenia. W  południe 
kąpiel. N ależy dodać, że mieliśmy „w łasn y” basen, który 
jednak z powodu sw ych szczupłych rozm iarów  (12x25) nie 
mógł odrazu w szystkich pom ieścić. K ąpaliśm y się dlatego 
kolejno, każda drużyna po... 15 minut i to jeszcze  nie co ­
dziennie. Raz basen czyszczono, drugi raz znowu poziom  
w ody był za niski, k ied y indziej pogoda nie pozw alała. 
G  13 obiad. Po obiedzie cisza bezw zględna i czas w olny. 
O 16,30 podw ieczorek, potem gry i zab aw y do 18. K olacja, 
przygotow anie do ogniska —  ognisko. Posiłki spożyw aliśm y 
wspólnie na miejscu osłoniętym  dachem . W łasnej kuchni nie 
prowadziliśm y. «.

Ładnym  punktem programu b yły  ogniska —  urządzane
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wspólnie lub indywidualnie. Do rozryw ek należał także 
„dancing” lub raczej w ieczorek taneczny, na którym ładnie 
można było się ubaw ić. Mieliśmy także w iele gości. O prócz 
stałych —  jakimi byli dh. Kom endant i oboźny koncentracji, 
w izytow ali nas także N aczelnik ZHP. dh. hm. Zb. T rylski, 
odw iedzał nas także gen. G órecki i liczni tow arzyszący mu 
goście.

I tak upłynął nam czas na harcach i pogłębianiu zro­
zumienia życia i ideologii harcerskiej. T rzeba dodać, że o- 
kolica była wspaniała. Tuż obok przepływ ał o krystalicznie 
czystej i zimnej w odzie i kamienistym dnie potok, prawie 
u stóp widniało strome w zgórze, pokryte pięknym lasem. 
Na horyzoncie, przy dobrej pogodzie dokładnie m alowała się 
sylw etka Tatr.

N ajw iększe jednak w rażenie w yw arły  na każdym  w y­
cieczki. Nie było ich wiele. N ajpierw półdniowa na Turbacz 
(1311 m), dalej dwie dłuższe w Pieniny i do Zakopanego. 
P ierw sza ńa trasie: N ow y Targ —  C zorsztyn —  Kwaścien- 
ko (łodziami) —  T rzy  Korony — Czorsztyn (pieszo) —  Nowy 
Targ (wozami). Nikt chyba nie zapomni cudnych przełom ów 
Dunajca lub pysznej panoram y ze szczytu Trzech Koron. 
Druga w ycieczk a  —  do Zakopanego ograniczyła się do 
zw iedzenia muzeum T. Chadubińskiego, doliny strążyńskiej 
i Gubałówki; część tylko była kolejką linow ą na K aspro­
wym  W ierchu, nad Morskim Okiem lub Czarnym  Staw em  
Przy sposobności zobaczyliśm y także mauzoleum i harendę 
K asprow icza w Poroninie.

M ów iąc o zachowaniu się uczestników , ich w spółżyciu 
itd. —  należy przyznać, że pozostaw iało ono wiele do ży ­
czenia. Smutnym był fakt, że często słyszało się niem ieckie 
rozm ow y, co dow odziło o obojętności w zględem  m ow y oj­
czystej. M ożna to w ytłum aczyć po części tym, że w iększość 
uczestników  nie miała jeszcze 15 lat, nie doceniała przeto 
znaczenia języka polskiego.

Czas trwania obozu skończył się 30 lipca. W  drodze 
powrotnej wstąpiliśm y do K rakow a, zw ied zając jego za­
bytki.

I tak zniknął jeden miesiąc skw arnego lata spędzony 
daleko —  w K ow ań cu l

E rte

Jednoznacznikiem wyrazu dzielności męskiej jest wyraz : Praca- 
E. Orzeszkowa.

w
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KĄCIK KRYTYCZNY.

Kol. „Zwyk" — . Letni wieczór’* 1 nie udał się koledze. Nie możemy 
więc umieścić go w ..Promieniu".

Kol. ..Zwyk" — . Wacek", chociaż każdy Wacek jest morowy i sym­
patyczny. to jednak .Wacek" kolegi nie zasługuje na umieszczenie w ..Pro­
mieniu" z powodu nędznego przedstawienia tej osobistości.

Kol. Józef S. — ..Lazurowy Bałtyk ' — Władze ..wyższe", stojące po­
nad redaktorem, osądziły, że wierszyk jest za anemiczny, dlatego nie można 
go posiać do druku.

Kol . Józef S" ,,Skok w dal". Kolega sam wydał na siebie wyrok 
zaznaczając, że skok się nie udał. I istotnie skok do „Promienia” był „spa­
lony".

Kol. „Erte" „Z wysokich Tater wiaterny sum" odłożyliśmy do następ­
nego numeru ..Promienia".

Kol. „St. Z. ‘ „Pogrzeb lotnika" wydrukujemy później.
R edaktor naczelny.

ŻYCIE ORGANIZACYJNE.

Zebranie Ideowe T. T. Z.
Data : 12 X. 1937. Pierwsze w nOwym roku szkolnym zebranie roz­

począł przewodniczący powitaniem p. dyrektora, nowego opiekuna T. T. Z. 
po ustąpieniu p. prof. Chrzanowskiego, oraz powitaniem wszystkich członków 
i nieczłonków. którzy przyjść raczyli. A był na tym zebraniu referat kol. 
Ożegowskiego Przemysława p. t. : „ Z d ro w y  d u ch  w  z d r o w y m  c ie le ,  
c z y  z d r o w e  c ie lą  w  z d r o w y m  c i e le  który obrazowo, przykładowo, 
kontrastową metodą sprowadzał zagadnienie do wzajemnego uzupełnienia się
i współpracy między duchem a ciałem, sportem a nauką, muskularni i rozumem.

W dyskusji nad referatem padło znamienne zdanie : „W gimnazjum 
naszym, biorąc obrazowo, jest 20 sportowców i 20 ideowców, naukowców- 
pracujących w organizacjach, a 4o0 uczniów obojętnych ideowo, leniwców, ta 
kich, którym się ani myśleć, ani robić ponad program szkolny nie chce".

Zebrał wszystko, wyświetlił i odpowiedział na zapytania p. dyrektor. 
Podnosząc fakt, że gimnazjum zasadniczo jest dla nauki a nie dla sportu, że 
° wychowanie fizyczne w nim się dba. że ono ma mieć jako cel tężyznę
,z?czną narodu, a nie rekordy. Obecnych 40 proc.

S p ra w o z d a n ie
2 łu°duszu społecznego, składanego przez uczniów p 

którym rozporządza Zarząd Szkolny. Ro!
10 gr. 

193637.
miesięcznie.

wrzesień 1935 
październik 1936 
listopad 1936 
grudzień 1936 
styczeń 1937 
luty 1937

W pł /w y
43,70 zł marzec 1937
47.80 zł kwiecień .1937
40.40 zł mai 1937
44,40 zł czerwiec 1937
39.40 zł
51,55 zł

43,40 zł 
41.70 zł 
36.30 zł 
28.20 zł

Razem 416.85 zł
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Wydatki
Tydzień szkoły Powsechnej 1936 37 100,00 zł
Na szkołę w F iaskach na Polesiu 33 60 zł
Funduaz Szkolnictwa pols. za granicą 74.20 zł
Dar Narodowy na T. C. L. 49.90 zł
Fundusz Obrony Morskiej _____36 65 zł

Razem 294,35 zł

Pozostało na rok szkolny 1937|38 122,50 zł

Lekkoatletyka.
Najlepsze wyniki ,,Venetii‘’ w roku 1937.

60 m 7,6 sek. — Kubacki K. — mistrz Ostrowa; 100 m. 12,0 sek
Kubacki K. — m. Ostrowa; — 200 m. — 24,0 — Sitarek J. — m. Ostrowa' 
4fJ0 m. — 53,1 sek. — bitarek J. — m. Ostrowa; 800 m 2,7 sek. — 
Sitarek J. — m. Ostrowa; — skok w dal — 6.29 m. Białkowski W. — 
m. Ostrowa; — skok wzwyż — 1.65 m. — Białkowski W, m. Ostrowa; — 
trójskok — 11,79 m — Białkowski W. — m. Ostrowa; — skok o tyczce — 
2.85 m, — Śródka Wład. — wicemistrz Ostrowa; — oszczep — 44,60 m — 
Białkowski W. — m. Ostrowa; — dysk 1 kg. 43,20 m. — Śródka Wład. 
m. Ostrowa; — dysk 2 kg. — 30,05 m. — Śródka Wład. — wicem Ostrowa; 
Kula 4 kg. — 13,88 m. — Szczublewski J. - mistrz Ostrowa; — Kula 5 kg. —  
12,56 m. — Szczublewski J — rn. Ostrowa; — Kula 7^|- kg. — 10,02 m. 
Szczublewski J. —-• m. Ostrowa.

Prócz tych wicemistrzostwa Ostrowa mają z ,.Venetii“ — 60 m. (Murach 
Jan). 100 m (Sitarek J.). 200 m. (Ktfbacki K.), 400 (Stasiak Cl ), trójskok 
(Szczublewski J ).

TREŚĆ : 1. Koledzy. 2, Robinson Crusoe. 3. Expo 1937. 
4. Przy piechocie. 5. Życie. 6. Anima lacrimans. 7. Przez 
rzeki i jeziora. 8. Cykl jesienny. 9. Genialne tematy. 
10. Dualizm. 11. Po pierwszej lekcji. 12. Ballada ostrowska. 
13. Z teki wzorowych wyptacowań. 14. Kącik krytyczny. 
15. Kącik harcerski. 16. Życie organizacyjne,

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J. B ą k a  i R. G ó r s k ie g o  
w O s tr o w ie  W lkp.«  u l. K a lis k a  3 1a .
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